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No. I a8. 1925 roku. 
WYCHODZI W HARBINIE 
(CHINY) CO NIEDZIELA. 

WESOŁEGO A L L E L UJ A! 
W dzień Wielkanocy, w uroczystość 

Zmartwychwstania Chrystusa, życzymy 
naszym S.ian. t,zytel11ikom, W eso.łego 
Alleluja. 

Dla Polaków i dla wszystkich na­
rodów katolickich dzień Zmartwych­
wstania Chrystusa jest nietylko ra­
dośną ale i bardzo doniosłą uroczy­
stością. Podczas Wielkiego Postu w 
Gorzkich Zalach, w stacyaclt Drogi 
Krzyżowej rozmawialiśmy i 
wspólubolewaliśmy z cierpią­
cyn. Chrystusem. W dniu Jago Zmar­
twychwstania cieszymy się nad zwy­
cięstwem, jakie zdobył nad grzechem 
i śmiercią Zmartwychwstanie Jego 
było zapewnieniem naszego zmartwych­
wstania zgrzechów. Triumf Chrystu­
sa nad śmiercią stał się kam1eniem 
węgielnym Ko~civła i praey, jaką 
Chrześcijanizm w świecie wyk0nywał 
i po dziś dzień wykonuje. Chrześcija­
nizm, czyli rozszerzenie się nauki 
uhrystusowej jest skutkiem cudow­
nego Zmartwychwstania Chrystusa. 
Mówiąc o Zmartwychwstaniu Chry­

stusa o włas ej mocy, nasuwa się nam 
myśl o zmart.wych wstanm Polski, z 
grobu, do którego, przed stu pięćdzie­
sięciu laty wtrącili ją ościenni i we­
wnątrzni wrogowie11 Po wstrzęśnie­
niach krwaweJ wojny światowej, nad 
ziemią polską znów załopotał polski 
orzeł biały, naród zerwał okowy i 
stanął w szeregu Judów wolnych i 
potęinycb. 

W żadnym roku, od czasu odzyska­
nia swej nicpodleiłości, Polacy nie 
mieli tylu powod6w do składania ży­
czeń wesołego Alleluja, co w tym ro­
ku. Walki polityczne przycichły. 
Stro:q~5~twa narodowe połączyły się 
razem i wspólnie pracują nad pod­
mesieniem kraju. U steru rządów 
stoją. ludzie go~ni zaufania. Budżet 
państwa został wyrównany. ~-aród 
złożył 100 miljonów złotych polskich 
na założenie banku emisyjnego i zre­
organizowanie waluty. W kasie pań­
stwa znajduje si.ę około 50 miJjonów 
dolarów. Rząd zabra1'. si1; do płacenia 
długów zagranicznych. Kredyt zagra-

niczny i zaufanie do rządu polskiego 
rośnie. W kraju panuje coraz to lep­
szy porządek. Każdy wróży Polsce 
jak najpomyślniejszą. przyszłość. 

Na czele rządu polskiego stoją lud­
zie silni i zdolni. Narodowiec Grabski 
dzwiga Polskę z bagna bankructwa, 
i daje jej silną podwalinę finansowa, 
opartą na złoc>ie. Pokojowa polityka 
p. prezydenta W ojciecbowskiego zys­
kuje Polsce uznanie całego świata i 
zdobywa dla niej kredyt, którego 
jej dawniej udzielić nie chefano. 
Możeśmy nieraz zbyt ostro kryty-

kowali rozmaite nadużycia, które 

Episcopus Minscencis 

Kochany Ks. 

przytrafiały się w nowopowstałej 
Polsce. Fakta jednak stwierdzają że 
mieliśmy słuszność. Jeżeli jednak kry­
tykowaliśmy i potępialiśmy nierząd i 
nadużycia, to tylko z miłości sprawy 
polskiej. Ten bowiem co bar<lzo kocha, 
bardzo cierpi. Kochaliśmy i cierpieliśmy. 
Ale cieszymy się, że nareszcie przed na­
ronem naszym roztaczają sii; świetla­
ne bory .tonty lepszej i pomyślniejszej 
przyszłości. Dlatego też z oka?-ji ś-wią.t 
Wielkanocnych: Ojczyźnie naszej Pol­
sce, ślemy najserdec>zniejs7.e życzenia 
-Wesołego Alleluja. 

-®--
N o w ogródek, dnia 11 marca 1925 roku. 

Władysławie! 
Z „ Tygodnika Polskiego" (za przysyłanie którego jestem Ci bardzo 

wdzięczny) dowiedziałem się, że za 2 tygodnie obchodzić będziesz 25-cio le­
cie kapłaństwa. Pozwól, abym Ci w ten dzień przesłał me życzenia i błogo­
sławieństwo, a zarazem podziękowanie za Twe niezmordowane, nieustanne 
prace dla Kościoła Bożego. Będę się modlił, aby owoce prac tych umnoży­
ły się wciąż i przysporzyły chwały Panu, a jak najobf1tsych korzyści wier­
nym i Ojczyźnie naszej, która i dzisiaj nie straciła śwej misji opowiadania 
dziwów Bożych narodom, które nie mają Boga i pouczasz ich, że niemą5z 
innego oerócz Wszechmogącego Stwórcy naizego (p. Tob. XIII. - fer. III. 
od laud 1.) 

Proszę też bardzo o modlitwę za mnie i moich wiernych. Trudności mam _ 
w pracy nie do pokonania, sił własnych 7.adnych, a na łaskę szcczególną nie 
zasługuję. 

Sciskam Cię Kochany KH. Władysławie serdecznie 
i zostaje oddanym Ci sługą w Chrystueie. 

(Podpis) Zygmunt. biskup. 

Proszę oświadczyć me szczere uznanie dla Szanownej Redakcji „Tygod­
nika Polskiego", spełniającego tak dzielnie swe doniosłe zadanie. Niech Pan 
Jezus zleje błogosławieństwa swe na nią, na kochaną dziatwę gimnazjum 
waszego i na całą kolonję Rodaków naszych w Harbinie. 

Kochanemu koledze prze1yłam najserdeczniejsze i najlep~ze życzenia 

To samo Ksiądz Kanonik Józef Micewicz. 
Ke. Henryk Humnicki. 

X. W Czeczott. 
Plurimos annos I Ks. L Swiatopełk Mirski. 

Dołą.czam swoje życzenia Ks. W. Iwicki. 

[] . 
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Dodatek do „Tygodnika Polskiego" Harbin (Chiny) 

D A L E K I W S C H {) D ~ 5. -------
SPRAWY BIEZĄCE, HANDEL, PRZ.E:M.YSŁ, .NAUKA, KULTURA. 

----------------------·-----~ 

KOLONIZACJI EUROPEJSKIEJ w PROWINCJI BARGA ((Koto HAJLARU)) 
Część I. O kolonizacji rolniczej i hodowlanej Rosjau, ua podstawie osobisty,·h spostrzeżeń w lecie 1924 roku. 

Część II. O możliwości kolonizacji pvlskiej. 
(Streszczenie odczytu inż K. G1·ochowskiego w sali Stow. „Gospoda Pobka" z d. 29 marca 192q roku.) 

). GEvGRAFICZNE POŁOŹENIE iócz kozaków .1 włościan osiedliło się osadnicy nadzieją, że jesicze rok lub 

~owincja Barga jest to kraj kształ­
trójką.ta, położony pomiędzy grani­
Zabajkalskiej Prowincji tj. rzeką 

rgunją z jE>dnej strony i górami Chin­
m z drugiej strony. 'rrzeci bok po­
dniowy, tworzy po części rzeka Cbał­
La (Halba) a poczęści granica do­
olna, ciągnąca się od jeziora Buir­
or na zachócl, aż do Zabajkalia. Ko­
j W schodnio Chińska, na przestrze­
i od stacji Chingan do stacji Man­
lurja, przechouzi przez terytorjuru 
al·gi. 

tutaj wielu „starowierów" (staroob- dwa, a stosunki w Rosji-Syberji się 
riadców) którzy d:dQki swej pracowi- :;i;mil:!nią i wtedy większość z nich bę­
tości, stali się prędko najzamożniej· dzie mogła powrócić do domowych 
szym elementem wśród kolonistów i pieleszy. 
garstka póiinteligen~ji, <)ficer6w, urz~- Koło każdej prawje wioski znajdu· 
dników itd,, których losy wo.jenne w ją się ogrody, w których rośnie mnóst­
te kraje zarzuciły. wo jarzyn: Kartofle, kapusta, mar-

II).HI8TORJA 

Kolonie r'syjskie są ugrupowane w cbew, pietru·;;:tka, rzepa, pomidory, 
trzech rejonach: Najwjększa ilość osad ogórki, groch itd. a w o!:adach włoś­
(razem 22) znajduje się w tak zwa- ciańskich lub kozackich. także tytoń. 
nym „trójrzeczu'' tj. ba::;enie rzeki Gan („Starowierom" ani sadzić ani pali'!, 
i jego dopływów: Derbułu i Chaułu. tytoniu nie wolno). Gdzie nie gdzie po 
Drugi rejon mniejszy, znajdu;je się nad skłonach falistych wzgórzy, r -Jzrzuco­
dolnym biegiem rze<:.zki Mergeł i trzeci ne są pola pszenjcy, owsa itd., ale w 
najmniejszy, koło linj1 kolej i '\V schod- niewielkiej ilości, bo koloniści uważa­
nia-Chińskiej (st. J akeszi itd.) ją, że pomimo urodzajności ziemi, 

Barga należała w ciągu wieków to 
o .Mongolji, to do Chin, a w wieku 
7-ym nawet do Rosji. W i. 1912. 
1ieszkańscy Bargi: Daurowie i Mon­
·ołowie, za namow::,i. Władz Ro!"yj1'kich 
vygnali garnizony wojskowe chińskie 
chińskich urzędników ze swego tery-

Wszystkich kolonistów, razem z io nie oplnci im się pracować na roli, 
nami, dziećmi i_ najemnymi robotn.ika gdyż ebów bydła jest zajęciem o wie­
rni, jest około 3500. le zyskowniejszem i mniej kłopotli­

orJum i ogłosili się omal że niezależ-
1em państwem, pod ovieką Rosji. 'Nr. 
.920. Chiny odebrały wszelkie prawa 
fosjanom, przy te,j sposobności anu­
owały samodzielność Bargi i wcieliły 
ą do ·prowincji Cicikarskiej. Odtąd 
,vładzę nad Bargą sprawuje chiński 
,Dubań" zamieszkały w Hajlarze. Ko­
:!Zujący M<mgołowie otrzymali autono­
nię w pewnych, ścśle określonych gra­
nicach. 

IV OPIB KOLOXIJ: 
W lecie 1924 roku zoi;;talem wysła­

ny przez „T-wo Batlania Mandżurji'' 
w ek~ pedycj~ naukow~ do Bargi. Część 
moich badań miała miejsce w basenie 
rzeki Gan i ta właśnie okoliczność po­
zwoliła mi zapoznać się z życiem i ze 
stosunkami panującymi wśród i·c;syjs­
kich kolonistów. 

Hejon „Trójrzecza" znajduje :się w 
odległości 120 do 200 wiorst od Haj­
la1·u. Dos~cnałe drogi, utorowane licz­
nymi transportami wozów, prowadzą 
we wszystkieh kierunkach i nadają 
się z11pdnie do ruchu automobilowego, 

III). KOLONIZACJA ROSYJSKA. kt'5ry może się odbywać bez }Jrzesz-
Ze starej kolonizacji rosyj:skie.i z kód aż do rzeki Gan. Ażeby przepra-

17-go wieku nie pozostało ani śladu, wić automobil prz~z tę rzekę, potrz1·ba­
oprócz paru nazw świadczących o eg- by zbudować jakieś silniejsze promy 
zystencji umocnionych rosyjskich osad lub barkasy, gdyż egzystujqce są za 
tak zw. „ostrogów". Ale ju7. w począ- słabe do przewozu zbyt ci<,~żkich samo­
tkach 19-go wieku poczęły powstawać chouów. 
po prawej tj. bargińskiej stronie rze- Pierwsze ~rażenie jakie sprawiają 
ki Arguni folwarki, tak zwane „zaim- wioski kolonistów, jest bardzo nieko­
ki" zabajkalskich kozaków, gdyż łąki rzystne. Małe domki, rozrzucone w nie­
i pastwiska w Bardze są o wiele ob- ładzie, ~budowane są najczęściej z 
fitsze, aniżeli w Zabajkaliu. Drzewo wikliny, splecionej w k~ztałde µodwój­
opałowe i budulcowe :majduje się o nego płotu, w odległo~ci około pół do 
wiele bli7.ej a opłaty uiszczane Mo:a- trzech ćwierci metra ściana od ściany. 
golom za wypas bydła, koni i owiec Przestrzeń nuędzy dwoma plecionemi 
były niższe, aniżeli podatki po sybe- ścianami zapełniona ubitą ziemią i 
ryjskiej stronie Arguni. gliną, która utrzymuje w zimie dos-

Pierwsze większe skupienia ludności konale ciepło. Wy:sokość ścian około 2 
rosyjskiej, tak zwane „chutory" poczę- i pół · metra. Dach także pleeiony lub 
iy się tworzyć dopiero w r. 1920. z gałęzi, obłożony grubą warstw;J bitej 
wskutek wypadków politycznych w lub zmieszanej z uawozem, gliny. Wie­
Zabajkaliu . .Mnóstwo bogatych kozaków le -rodzin, po dziś dzień 10ieszka w 
i włościan, bojąc się o swoje życie i „ziemiankHch". Bydło tj: dojne krowy, 
majątek, przeniosło się na ziemie le- cielęta, świnie i drób mieszcztJ się w 
żące pomiędzy i·zeką Argunif! i góra- ogrodzeniach koło domów i rzadko kic­
rui Chingan i utworzyło tutaj około dy pod niedbale skle<~onym dachem, 
30 wiosek, które wobec utraty przez tak zw. „nawieRem'' Heszta bydła, 
poddanych rosyjskich prawa ekstery- owiec i koni przebywa rały rok lla 
torjałności w Chinach, znalazły się cał- postwiskarh. Niedbałość w budowie 
kowicie pod jurysdykcj'i chińską. Op· •domów i stajen, . tłumaczą 

w em. ~ieją więc zboże co najwyżej 
dla własnych potrzeb, a bardzo rzadko 
11a sprzeda1·z. 

P::;zczelnietwo znajduje się dopiero 
w pierwszej fazie rozwoju: Jeden rój 
pszczół u duchownego „starowierskie­
go" we wsi Werrh Kuli, i d1·ugi rój 
u ~,naczelnika" kolonh;tów (coś jakby 
naszego „wójta'') we wsi Szczueza. 
Pszi:zelnictwo rokuje b. wielkie nadzie­
je, gdyż traw miodonośny<:h rośnie 
bardzo wiele. 

Drzew owocowyrh niema. Jagód: 
malmy, gołubicy, machowki, moroszki, 
dzikich mureli, borówek itd. rośnie 
pod ostatkiem. 

V) ZAJĘCIA OSAD.NIKOW 
Głównem zajęciem osad lików jest 

chów bydła i wyrób masła. Każdy 
stara Fię mieć jak największą ilość 
bydła, koni, owiec itd., gdyż niziny 
nadrzeczne i faliste stei.,Y obfitują. w 
doskonałą trawę, w olbrzymiej il<..ści. 
Oprócz „kooptratywnych fabryk mas­
ła" które znaJdują si~ w każdej więk­
szej osadzje~ każda prawie ro­
dziun posiada szwedzkie separatory i 
wyrób maHła trwa przez cały rok, bez 
przerwy. Ootowc masło odwożtJ. do 
Haj]aru, a stąd transportu.i:} go dó 
Harbina. Bydło w stanie ŻY"' ym i bi­
tym, skóry, wełna, włos, świlh•ka szcze­
cina itd. stanowią także obfite źródło 
dochodów. 

Jako poboczne zródło zarobku na­
leży uważać polowanie. W zimie przy­
wożą całe sanie napełui0ne zabitemi 
kuropatwami, jarząbkami, cietrzewia­
mi, zającami, sarnami itd. do Hajlaru 
i tam sprzedają. do magazynów angiel­
skiej „Produktnej Kompanji" która 
eksportuje je do Loudyuu. Skóry i 
futra lisów, kun, wilków, wiewiórek i 
tarbaganów daj~! takze dobi·y dochód. 
(Polowanie na tarbaiany «po angiels-
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O KOLONIZACJI EUROPEJSKIEJ W PROWINCJI BARGA «KOŁO HAJLARU)) 
(Dokończenie artykułu zamieszczonego w dodatku „Daleki Wschód" Nr.5). 

Jako je'dnostki odpowiedne do osie- nich pieniądze: na bezpłatny przejazd kic~, którzy znają się dobrz~ na go­
dlenia się na czas dłuższy lub krót- do Polski. Ale gdy pieniądze w prze- spodarstwie wiejskiem i s~m1 OS<?JU 
szy w Bardze i do zajęcia się tam rol- ciągu najb!ższych 2-ch 3-ch tygodni SCIE na roli pracowali, azeby om P.0 

nictwem i hodowl<! bydła, zaliczam n :e lJadejd:}, to będzie prawdopodo- jechali do Bargi, zwiedzili p1·~ynaJ· 
następujące kategorje osób: bnie lepiej zastanowić się nad tem mniej kilkanaście wiosek tamte.1s~.yc~ 

1) Wszystkich tych którzy mają na ser jo, co lepiej: .,Czy siedzieć le- uchodźców .i przekonali się .na ~llle~­
zamiar wyjechać z Harbina do Ame- piej na harbińsk1m bruku i oczeki- scu, czy tamtejsze stosunki~ ziem1a 
ryki, Ka:::iady, Australji, Francji itd. wać tej chwili, kiedy skończy się os- i t. d. są odpowiednie d~a na.:;zego o­
Gdy tam wyjadą i dostaną się w oto tatni grosz, a rozpocznia si~ głód i sadnictwa. Jeżeli te badania wypad­
czenic społeczeń::itwa bardziej kultura nędza, czy też wz1ąść się do pracy ną dobrze, to powinni wybrać sobie 
lnego, to będą dla Polski i polskości na roli i zabezpieczyć sobie przynaj- kawał ziemi zdatnej do zafożenia oi::~ 
zupełnie straceni, a przytem większść mniej jakie takie utrzymanie". dy, i następnia zwrócić się do ~amte~ 
z nich będzie musiała pędzić do śmier 3) Ci uchodźcy, którzy absolutnie nic szyL"h starych kolonistów, by ci dah 
ci, ciężkie życie wyrobników fabrycz nie posiadają., n.og~ jechać na kolon- poręczycieli przed Władzą (lhińską, 
nych i górniczych, ostatniej kategorji. je tylko w tym wypadku, jeżeli ja- dla tylu a tylu nowych rodzin. osie~­
A tymczasem za te pieniądze, które kaś zamożnieji::za rodzina przyjmie leńczych. Takie poręczenia daJą .:;1ę 
~ydadzą na bilety okrętowe do tych ich jako robotnik6w do pracy na'roli, tam omal że co tygodnia, gdyż kandy 
dalekich krajów, mogliby założyć w de krów 1 t. p. datów na osadników jest dużo, a swo-
Bardze własne gospodarstwo i stać * * bodnej, doskonałej ziemi, łąk i t. d. 
się samodzielnymi i od nikogo nieza- * * * * wystarczy jeszcze dla kilku miljonów 
wisłymi gospodarzami" rolnymi. Sposób osiedlenia się na. roli w wy ludności. J eżełi się w ten sposób osie 

2.) W Bardze mogliby osiedlić się ci mienionym kraju, powinien ·być nastę dli kilka rodzfo naszych uchodźców 
.wszyscy, którzy mają jeszc1e trochę puj:~cy: to stopniowo może przyjechać jeszcze 
pieniędzy, ale na kupienie biletu do Grupa uchodźców, która będzie mia więcej. Ale obowiązuje zawsze najważ 
Polski r!la całej rodziny, już im nie- ła zamiar osiedlić się w Bardze, wy- niejszy i nieodzowny warunek, że ko 
starcza. Obecnie mają jeszcze nadzieję syła najpierw dwuch lub trzech swoich lonistami mogą hyr tylko ludzie pra­
że na skutek próśb i telegramu wy- plenipotentów, ludńi sumiennych i u- cowici, znający si-ę na gospodarstwie 
słanego do Warszewy - nadejdą dla czciwych, i bezwarunkowo tylko ta- wiejskiem, i zdatni do ciężkiej pracy 

POLSKA U STÓP SWEJ KRÓLOWEJ 
Jagiellonowie płollą tą czcią, że 

wspomnę tylko Zygmunta 1., który 
wraz z braćmi pragnął zawsze być 
przy Częstochowskim obrazie i Nie­
pokalanej zawsze służyć. 

W czesnym zimowym rankiem ot­
wierały się bramy wawelskiego grodu 
i król Zygumunt August, szedł na 
ulubioną. 1\1szę św. roratami zwaną. 
Sprowadzał muzyków i pieśniarzy i 
:w ich chórze śpiewał pieśni do Bło­
gosławionej Dziewicy. 

L.iygmunt m„ suszy wigilje do 
świąt Matki Boskiej a w uroczysto­
ści Jej przystępuje do Komunji św. 
Pielgrzymuje rai co raz do Ozęstocho­
yyy, a skoro wieża JasnogórRka zab­
łyśnie na widnokręgu, idzie pieszo, 
niosąc hojne dary na ołtarz Bogaro­
dzicy. 
Władysław IV., ustanawia order 

z wizerunkiem Niepokalanej z napi­
sem: W „Tobie zjednoczone męstwo" 
i „Zwyciężyłaś, zwycięż". 

Jan Kazimierz, uroczyśeie, wobec 
całego światd, ofiaruje Jej koronę, by 
ją. posiadła na za wsze. A posiadła w 
c}iwili, gdy aż do podwalin wstrzqS­
nęły burze budową pań8twa i krwią, 
łzami płynęły polskie rzeki a szczyty 
gór rodzimych w blaskach krwawiły 
się pożogi, gdy dziedzictwe Piastów 
i J agiellouów obróciło się w garść 
i naigrywanie wrogów. 

Słuch:\jmy testamentu Korybuta 
,Wiśniowieckiego: N aj świętszej Marji 
Pannie, Patronce mojej od dzieciń­
stwa, największe składem podzięko­
wanie, że mi pomocą, ratunkiem i 
obroną. przez całe żyeie niegodnemu 
słudze dopomagała. 

O. Korstanty Marjan Zukiewfoz. 

vóz dopiero powiedzieć, o królu 
Janie III. Sobieskim? Zdaje się że 
chwili nie miał w życiu, w którejby 
nie zwracał si9 do Najśw. :Marji. 
Swiadczą. o tem cudowne mrnJsca, 
kędy przed wyprawami się modlił. 
Swiadczy Różaniec, którym synowi, 
pasującemu się z Turczynem. z wz­
górz Katzelneuga błogosławi, świadczą 
posągi obrazy Marji, które wiózł z 
sobą po obozach, świadczą chorągwie, 
wota. ornaty, święto Imienia Marji, 
w całym kościele na Jego prośby za­
prowadzone. A w życiu domowem? 
Przepisy zostawia dla synów swoich: 
niech odmawiają codzien Różaniec. I 
zżalem umiera wielki król, że z Pod­
kamienia nie uczynił Częstochowy~'. 

Tak to nabożeństwo wsiąkło w 
królewską krew władców Polski że 
nawet Sasi niem się przejmują. Po­
niatowski zupełnie wyzbyć się go nie 
może. Chlubi się w godzinie ol.Jłędu, 
że zerwał z tradycj:J. i nie był w Czę­
stochwie a jednak każdego wieczora, 
przy bladem światełku lampki, klę­
cząc przed ołtarzem Niepokalanej, od­
mawia Anielskie pozdrowienie. 
Dziwną ty jesteś duszo Polski. cza­

sam i dla Tozglo:su ruody_, próżuości, stro­
· sz się w brzydkie słowa niewiary, aleś 
zupełnie je.j wyrwać ze siebie niez­
dolna. 

IL 
Widzę Cię o :Marjo w or~zaku ma­

jestatu pełnyeh, grożnycb, rycer,:,;kicll 
postaci idzietz ku nim, a każda z nich 
podaje Ci Koronę. 

Ty bierzesz j~ i nawlekasz wRóża­
niec. l tę Piastowską, skromną, do 
obręczy złotej podobną i te żelazne 

D. c.n. 

jak hełmy i tę tkaną w drogie Ka­
mienie, bogHtą jak Polska za Kaź­
mierza i tę strzelistą Jagiellońską, 
Jiljową jak dusza Jad wigi i wotów 
na ołtarzu Twoim, w lwowskiej ka­
tedrze złożoną. 

I tę oHtatnią-czy weźmiesz tak­
że?? t 

O tak, choćby na znak, jak dusza 
Polska w chwili szału wyrzec się 
chce Ciebie, a wyrzec nie może 

Ale pocóż wywołuję Cię taką? 
Och! boś nam potrzebna, utęskmo­

na, kónieczna więc przyjdź i tern 
królewskim różańcem, rozdzwoń nad 
nami. Dźwiękiem Majestatu mocy i 
siły, bośmy słabi, chwiejni, omdlali, 
więc Ty Królewska, Przepotężna. po­
wiedz nam: nie męczcie si{', nie :,zu­
kajcie marnie, Jam Mocą, Jam siłą 
waRzą..._ja byłam dla królów waszych, 

I rozwdlięcz tym dźwiękiem prze­
strogi. 

Bo oto jeszcze rąk tyfo, próżnych 
Różańca, tylu go Rię wstydzi. znać 
nie chce, odsłoń ty przepaść dziejo­
wą, okaż że dlatego, była wielkth wznio­
słą i wspaniałą, bo .~ię nie wstydziła 
oznak czci Twojej, rozmodliła się u 
stóp Twoich, powiedz więc, weiije-.• teu 
Różaniec, który wam daję, jakQ>'.ł#lak 
miłości, wi~c jako i źródło pocicch­
niech nie opieramy się nawoływaniom 
~er<lcznej miłości 'l'wojej, byś nas 
nie urn::.iała wzywac ku sobie innym 
głosem. 

Oło.sem, który odzywa się .ickiem 
bolu i westchni.eniem cierpie ińonie-
mieniem ciosu. 

Ił 

ł 

' 

~ 5. 

KOLONI 
Część I. O k 

(Streszcze 

). GEvGRAFI 

:owincja Barga 
trójkąta, położ 
Zabajkalskiej 

rgunią z jednej 
~n z drugiej str 
dniowy, tworzy 
1a (Halha) a P. 
olna, ciągnąca s 
or na zachó<l, aż 
j W schodnio C 
l od stacji Chin 
~urja, przecho<l 
al'gi. 

II).H 
Barga należała 

o :M:ongolji, to ' 
7-ym nawet do 
lieszkańscy Bar~ 
ołowie, za. namo 
1ygnali garnizon 
chińskich urzęd 

or)um i ogłosili 
tem państwem, p~ 
920. Chiny odebr 
iosjanom, przy t 
owały samodziel 
ą. do 'Prowincji 
l'Vładzę nad Barg 
.Dubań" zamiesz 
!zujący M0ngoło 
nię w pewnych, ś 
nicach. 

III). KOLONIZ 
Ze starej kolo 

17-go wieku nie 
oprócz paru nazw 
zystencji umocnio 
tak zw. „ostrogó 
tkach i9-go wiek 
po prawej tj. bar 
ki Arguni folwar 
ki" zabajkalskich 
i pastwiska w Ba 
fitsze, aniżeli w 
opałowe i budulca 
wiele bli?.ej a opl 
golom za wypas ~ 
były niższe, aniże 
ryjHkiej stronie 

Pierwsze więks 
rosyjskiej, tak ~w~ 
... y się tworzyc 
wskutek wypadki 
Zaba ikaJiu. Mnóst 
i włościan, bojąc Q 

majątek, przenios 
żące pomiędzy 1·z 
mi Chingan i ut 
30 wiosek, które 
poddanych rosyjs 
torjałności w Chin 
kowicie pod jurys 
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ku „marmot" » Mstało w i·oku ub Podatki i opiaty są nai.-tt;>pujące: 
przez władze chińskie wzbronione). ~ 1) i.a zaoraną ziemię płacą w jed­
Jeżeli na wiosnę lub w jesieni trafi· 'nej miejscowo8ci po sześć pudów ziar 
się wędrówka antylopy ))zercn", która na z dziesięciny a w drugiej miejsco·· 
w stadach po kilka tysięcy sztuk, wości dziesięć procent zbiorów. 
przenosi się z pd. na pu. lub odwro- ;-ogrody wszędzie wolne od podat­
tnie, to jest to dla myśliwych praw- ków. 
dziwem świętem, gdyż setkami zgła- 2) Zia dorosłe b y d ł o i ko­
dzają te miłe i bezbronne stworzenia. nie od 1,20 do 1,50 dol. meks. za sztu 
Rybołowstwo-pomimo obfitościryb ke. 

jest u osadników słabo rozwinięte. 3) Za jednoroczne cielęta i źrebię-
Nadmienić należy, że jesiotr do rzeki ta po 0,60 dol. za sztukę. 
Ganu nie dochodzi. Jego ostatnit:m 4) Za owce od 0,30 do 0,50 dol m. 
stauowiskiem od strony morza jest 5) Podatek domowy, zwany „za opał". 
rzeka Bejciche (Bystra.) Dla mających do 5-ciu i:;ztuk wielkie-

Oprócz tego pewien dochód daje go bydla po 3,50 dol. meks. i od 5-ciu 
także kora, zdzierana z dębu karłowa- do 10-ciu sztuk - stopnhwo więcej; 
tego, rosnącego na stokach Cbinganu. powyżej 10-ciu sztuk 14,50 dol meks. 
Sprzedają. ją do garbarni znajdujących 6) Za sin.no: Z tysiąca pur:ów po 
się w liajlarze, stacji Mandżurja i 1,60 dol meks. 
osadzie górniczej Kilari (CHalin), '7) .ua masło eksportowane do Hajla-
vis a'vis NerczyńCJkiego Zawodu. ru po 1,70 dol. meks. za ]>Ud. 

VI) USTRQJ 
ADMINISTRAUYJ~Y 

Rejonem zarząd„a 'tlrzędnik policji 
chińskiej, mieszl<ający stale we wsi 
„Szciuczej". On wyznaczył jednego z 
inteligentniejtizych Rosjan jako „na­
czelnika kolonistów" i załatwia za je­
go pośrednictwem, wszelkie .sprawy z 
osadnikami. Ten :,naczelnik" pełni tak­
że funkcję sędziego i kierując się tyl­
ko prawem zwyczajowem, sądzi niep<1-
rozumienia powstałe wskutek zamiany 
bydła, drobne bójki, niesnaski rodzin­
ne między mężem i żoną i rodzicami 
a dziećmi. ChociAż niema on najmniej­
szego prawa egzekutyw)', to jednako­
woż wyroki jego są zawsze ostatecz­
ne, gdyż nie bJ·ło wypadku, ażeby kto­
kolwiek apelował do władr. chińskic:h. 
Przestępstw kryminalnych dotychczas 
nie było. 
Najważn~ejszym dla osadników jest 

drugi, samodzielny urzęduik chiński 
tak zwany „inspektor podatkowy''. 
Ten wymierza i pobiera podatki. Trze 
cia władza-wojskowa składa się z kom 
panji (roty) piechoty, stojącej gar­
nizonem u przeprawy przez rzekę Der 
buł. Do osadników oni się nie wtrą-
ca ją. 

Jeżeli kto kol wiek nowy chce się 
esiedlić w jednej z wiosek „Trójr:r.e­
cza", to musi znaleść wśród starych 
kolonistów trzech poręczycieli, którzy 
poręczą za niego przed chińską wł a­
dzą (naczelnikiem policji) iż ,jest czło 
wiekiem porządnym i spokojnym. 
Władze chińskie stawiają. wszytkim 

osadnikom jeden dość ciężki waru­
nek. Gdy osdłlik przenosi się na inne 
miejsce, to niewolno mu domu ani za 
grody sprzedać, ani też nikomu (natu­
ralnie prócz dzieci) bez pozwolenia 
władz chińskich, odstąpić. To samo 
odnosi oię do zorauej roli i upraw­
nych ogrodów. Majątkiem i·uchomym 
wszelkiego rodzaju może się rozporzą­
dzać - bez przeszkód-dowolnie. 

VII. PODATKI. 
Wymiar podutko\v jest rozmaitr, w 
zawi3łości od położenia gruntów, odle 
głości od miasta Hajla.m i t . d. anaj 
więcej od dobrych „.„....... stosunków 
z jnspcktorem podatkowym. 

8) Za paszport ebińskj ~,20 dol. m. 
9) Pozwolenje na strzelbę myśliw­

ską 3 dol. meks. (Karabinów gwinto· 
wanych posiadać Rosjanom oficjalnie 
•. „ •••. „ .. nie wolno.) Pozwoleń nikt 
nie bierze, choć wszyscy polują. 

10) Powinność końf')ka: Koloniści 
muszą dostarczać policji, fospektoro­
wi podatkowemu i wojsku bezpłatnie 
„pod wód" tj. wozów i koni dla rozjaz­
dów. Chociaż koni mają mnóstwo i w 
każdej rodzinie wiele młodzieży-woź­
rnców, to jednakowoż kolouiś<.:i uwa­
żają tę powinność za bardzo uciążli­
wą. 

Podatek jest wymierzany dokładnie 
tylko za bydło, konie j owce. Po„osta 
łe opłaty, jak kto wytarguje I Dużo 
zależy od dobl'ych stosunków z drago 
manem (tłumaczem). 

„Wziatek" policja ........ nie bier.ze. 
Piszę to, jako rzeczywh:;ty fakt! 

\71II ZYCIE O~ADNIKOW 
Zycie osadników ouznacza się dość 

wielkim dobrobytem i stopi} życiową 
o wiele wyższą: aniżeli naprzykład u 
polskich włościan w Krakowskiem lub 
Kieleckiem. Pracować muszą wszyscy 
ciężko, szcgólnie podczas sianokosów, 
ale widocznie że im się to opłaca, 
gdyż z wyjątkiem paru palaczy opium 
(są i tacy) wszyscy żyją dostatnio. 
Naturalnie że nieodnosi się to do tych, 
którzy nic zdołali się je::;zcze zagospo 
daroweć. To co przeciętnie zamożny 
kolonista ma codziennie na stole do 
zjedzenia i do wypicia, to harbiński 
„intelegent" otrzymujący pensję od 
100 do 150 dol. miesięc:znie, widzi za­
ledwie parę razy do roku: na Wiel­
kanoc i na Boże Narodzenie. Karciar­
istwa nie spoty kałem, gdyż na to nie 
mają czasu. Za to każdej niedzieli 
młodzież tańczy przy dzwiękach har­
monji do upadłego, a starsi przy szkła 
nicy piwa domowego wyrobu i przy 
wócl1•e przywiezionej z Hajlaru, gwa­
rżą v ostatnich „fantastycznych:' nowi­
nach, w które ich monarchi-
ści harbińscy obficie i bez ....... „ ... ża 
dnrgo krępowania się zaopatrują. 

CZĘSĆ II. 
O możliwośc: kolouizaeji polskiej 

w tym kraju. 
Kolonizacja rolnicza polska w kra­

jach obcych.Jest zjawiskiem n1epoż'ł-

danem, gdyż Polska posiada we w~cho 
driich województwach podostatkiem 
ziemi, która czeka tylko na praco­
witą. dłoń polskiego wieśniaka. 0.-;ad­
nik pobki na ziemiach wschodnich 
spełni swoją historyczna misję, przed 
700 laty rozpoczętą i jego praca 
wy j<lzie na poiytek Polski i ca1egona 
rodu. Polska powinna wysyłać poza 
granice pastwa tylko pewną. ilość kup­
ców i prze mysłowców: techników i 
inY,ynierów, których zadaniem będzie 
pośredniczyć w wymianie wyrobów 
polskiego przemysłu na niezbędnić 
potrzebne produkty surowe krajów 
obcyr.h. Mogq. jeszcze wyjeżdzać księ­
ża i misjonarze dla potrzeb duchow­
nych egzyi:;tujących koloniJ polskich, 
nauczyciele dla szkól pozakrajowych, 
zakonniee dla polskich ochronek i t. d. 
Ale wyjazd polskich rolników za 
gnnicę, jest zjawfakiem nienormalnem. 

Pomimo tej pięknej i bezsprzecznej 
teorji mubimy skonstantować fakt, ze 
nawet u nas w Harbinie egzys­
towała i egzystuje wielka grupa lu­
dzi, który<·h j~dynymza.wodemjest rol­
nictwo. Wymienimj tylko lJaszych 
wychodźców z nad Amuru. Oprócz 
tego cią.gle słyi;;zymy o grupach organi­
zujący•·h się na wyjazd do Kanady, 
Aut.tralji i t d. gdzie naturalnie roz­
prószeni wśród społeczeństwa o wyż­
szej kulturie, są z góry skazani na 
wynarodowiewe się i zagładę. Dość zna­
czna ilość naszych rolników amurskich 
wyjechała przez Szanghaj do Francji, 
gdzie wsią.knie w proletarjat fab­
ryczny i górniczy i będzie już w 
naj bliżs~em pokoleniu straconą dla 
Poli:;ki. Mamy w Harbinie mnóstwo 
rodzin, które czekając od lat kHku 
na wyjazd do Polski, przejadają swo­
je ostatnie grosze i powoli ale nie­
ustannie. pr7emieniają się w proletar­
jat miejski o 11ajbardziej ujemnych 
cechach tej kategorji. Dla tych wszyst­
kich przyszłych Kanadyjczyków, Au­
stralijczyków i innych, których wy­
pa<lki 03tatniej wojny i i·ewolucji 
zepchnęły ze zajmowanego stanowis­
ka, o ile nie nasta pi ten upragniony, 
na koszt naszego Hzą.du wyjazd do 
Polski-byłoby lepiej, azeby połączyli 
się w grupy i idąc za przykładem 
kolonistów bargińskich, osiedli na 
ziemi i zajęli się po ezęśći ogrodnictwem 
i uprawą. zboża, a po części hodowlą 
bydła. N aturaluie, że samodzielnymi 
osadnikami mogłyby być tylko rodzi­
ny, posiadaj~~ce cośkolwiek gotówki 
potrzebnej na zagospodarowanie się. 
Rodziny zupełnie niezamożne 
mm.iałyby wstąpić do bardziej zamoż­
nych za robotników. Gdyby tak pos­
tąpili przed 3 lub 4laty, to już zapew-
11ie niejedna rodzina zarobiłaby tle, że 
mogłaby zebrać pieniądze na wyjazd 
do Polski. A siedząc na harbińskim bru­
ku-pozjadali to co mieli, i z dnien 
każdym stanowisko ich się pogorsza. 
(Dokończenie w ''Tyg. Pol". ~ 158.) 
z dnia 12. kwietnfa 1925 roku. 
@®@@@®@®®@@®@®@~® 

REDAKTOR: 
KAZIMIERZ GROCHOW SXI. 

HARBIN (CfilNY) 

na roli i na si 
W <;z0lkie „o 

do Władz Chiń 
lenie ziemi po 
ni eod powiedne, 

. Takie ,,of cjalr 
najmniej rok, 
Chińczycy, z n 
się nie spieszą 
ci nasi uchodź 
jakieś choćby 
dz~! ja do osta 
nie w Harbini 
mi, to wtedy 
i o założeriu 
nie może już 

* * * 

Spis mają 
w 1924. roku. 
wie'' następują 

PO 

l) m. Wojk 
p. Anny Bortk 
wieniem jej 80 
ki, osady Poles 
W iRznielów ka 
K ukciszki, p. 
seckich, z pozo 
ziemi i 25 ha 
3) m1 Bijuny, 
ki Dolne, N ow 
Bosaków, Janis 
skiej, sukc. Ad 
z pozostawienie1 
Bijuny. 4) fol 
pla~e w miast. 
niszki. p. Jana 
Jędrzeniuny, fo 
ziorce, osada B 

Ni:iej podaje 
otrzymany od 
która wyjecha 
skiemi do Pols 
dżając do Pol5 
abecadła polski 

,,Już drugi r 
rowie, w 4 klas 
Zakład, w któr 
ży do najlep8z 
sce; dzieci tu j 
stkiego mamy 1 
jony, w którycJi 
dują się w dużj 
oddzielnie od 
kroków od ua~z. 
duje si9 las, la 
grzybów. W r.a 
łożone h 'ł.rcers 
drużyny, mamy 
latem urządzaly 
cerskie wyciec:t · 
łyśmy bardzo w 
dziłyśmy kąpać 
przepływającej 
duże swięta, ja) 
Wielkanoc urząd 
bawimy się w s 

Dzień spędza 
porządku: ws ta 
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na roli i na sianokosach. 
W szr.lkie „oficjalne" udawanie się 

do Władz Chińskich, z pro~bą o udzie-· 
lenie ziemi po1 kolonje, uważam za 
nieodpowiedne, a nawet za szkodliwe. 

·Takie „of' cjalne:: starania potrwałyby 
najmniej .rok, a nawet i dłużej, gdyż 
Chińczycy, z nowemi sprawami nigdy 
się nie spit::szą. A czas upiywa! A gdy 
ci nasi uchodźcy, którzy mają jeszcze 
jakieś choćby niewielkie sumy, wyda­
dz~} ja do ostatniego grosza na jedze­
nie w Harbinie i zrobh} się nędzarza­
mi, to wtedy o osiedleniu się na roli 
i o założeriu własnego gospodarstwa, 
nie może już mowy. 

** ** ** * * * 

J.'YGODNIK POLSKI 

Rzucam tę myśl pod rozwagę osób 
bardziej energicznych i przeds~ębfor­
czych, które mają już dosyć tego sie­
dzenia w Harbinie i oczekiwanja ja­
kiegoś cudu, w posta.ej darmowych 
biletów do Poh;ki. Każdy.-sam sie zor­
jentuje: „Co jest lep:::zem? Czy prze­
jadać w Harbmie ostn tni groRz i stać 
się wreszcie klientem „domów noclego­
wych" i instytucji „Czerwonego Krzy­
ża", ezy też wzi~:;ć się do pracy na 
roli, która wprawdzie bogactwa nie da 
ale zapewni dach na głową i kawałek 
chleba?" 

Spis majątków odebranych na Litwie Kowieńskiej 
w 1924. roku. Urząd Reformy Rolnej na podstawie § lG. podaje w .,Lietn­
wie" następująy spid odebrnnych majątków na Litwie Kowieńc;kie.i. Spis :,:\'Q 5 

POWIAT UCIAX°SKI. 

1) m. Wojkutany, g-m. Ueiańskiej, 
p. Anny Bortkiewiczowej, z pozost&.­
wieniem jej 80 ha. 2) m. Karwelisz­
ki, osady Polesie, Peleny, Poałkinie, 
Wisznielówka z dw0ma Oroniami, gm, 
Kukciszki, p. Ludwika i Juljana Na­
seckich, z pozostawieniem im 55 ha 
ziemi i 25 ha lasu z m. Karweliszki. 
3) mi Bijuny, folw. Łakojów, Jani~z­
ki Dolne, Nowosady, Ja1iiszki Górne, 
Bosaków, Janiszki Stare, gm. Ja ni­
skiej, sukc. Adolfa ZaJączkowskiego, 
z pozostawieniem im 80 ha w. m. 
Bijuny, 4) folw. Janb'2ki; .Młynek i 
pla~e w miast. Janiszkach, gm. Ja­
niszki. p. Jana Tyszkiewicza. 5) m. 
Jędrzeniuny, folw. Obkarcie i Poje-

II, gm. Janiskiej, sukces. Tomasza 
Steckiewicza, z pozo::;;tawienieru im 
88 ba w m. J ędrzeniun.r, razem z 25 
ha lasu. 6) m. Szubi3zki, p. Gustawa 
Kelera, z pozostt1wienieru mu 80 ba, 
w tern do 25 ba lasu. 7) m. Gatkisz­
ki (Zacisie), osady Okmianiny i Go­
tokiemy, p. Adelaidy Kryszczyniec, z 
pozostawieniem jej 80 ba z rn. Gat­
kiszek. 8) m. Styrny, osady Pokrźy­
że, Postowele i 'J'artaki, hlalackiej i 
J aniskiej gmin, p. Zofji Zarnowskiej, 
z pozostawieniem jej 80 ba w m. 
Styrny. 9) m. Bijoty.--zki z osada­
mi Grzybiszki, Krasnogórka. Kozaki, 
gm . .Malackiej, p. · Je ·zego Steblis­
:Kamińskiego, z pozostawieniem mu 
80 ha w m. Bijotyszkach. 

ziorce, osada Borów ki i Słoboda I i -'8>-
----------------------- - ,...,..„„ - --- -----

List dziecka syberyjskiego. 
Niżej podajemy w skróceniu list, 

otrzymany od jednej z dziewcząt, 
która wyjechała z dziećmi syberyj­
skiemi do Polski. Diewczę to, wyjeż­
dżając do Pol-sk1, nieumiało nawet 
abecadła polskiego. 

,,Już drugi rok uczę się w Wejhe­
rowie, w. 4 klasie szkoły wydziałowej. 
Zakład, w którym się znajduję, nale· 
ży do najlep::;zych zakładów w Pol­
sce; dzieci tu jest około 300; wszy. 
stkiego mamy podostatkiem. Pawil­
jony, w których zamieszkujemy, znaj­
dują się w dużym parku; chłopcy są 
oddzielnie od dziewczynek; o parę 
kroków od na!:-zych budynków znaj­
duje się las, latem w nim dużo jagód, 
grzybów. W r.akładzie u na::; jest za­
łożone h!trcerstwo; ja należę do 1-ej 
drużyny, mamy harcero:.kie ubrania; 
latem urządzaJyśmy całodzienne har­
cerskie wyciec.dti, gdzie czas spędza­
łyśmy bardzo wesoło; codziennie cho­
dziłyśmy kąpać się do Redy, rzeki, 
przepływającej niedaleko miasta. Na 
duże swięta, jak Boże Narodzenie, 
Wielkanoc urządzamy przedstawienia, 
bawimy się w sali, tańczymy. 
Dzień spędzamy w następują.cym 

porządku: wstajemy o 6 godzinie, w 

niedzielę i świ~·ta o 7; ubieramy się 
i robimy łóżka, wpół do siódmej mo­
dlitwa, po modlitwie deżnrne nakry­
wają stoły do śniadania, a ostatnie 
idą na zbiórkę, w czasie której dru­
żynowa lub która z zastępowych pro­
wadzi z nami gimnai:;tykę, o 7 śnia­
danie, po śniadaniu roz~hodzimy si~ 
do szkół; wracamy ze szkół o 2, o 3 
obiad, po obiedzie do 4 ezas wolny, o 
4 podwieczorek. po pod" itczorku od 
5 do 6 -- ja 2 tygodnie jestem przy 
robótkach, a 2 odrabiam lekcje z 
młodszemi klasami, od 6 do kolacji 
odrabjam lekcje swoje, kolacja o 7, o 
8 wieczorna modlitwa, czasami po mo­
dhtwie zostajemy się na śpiew, po­
tem myć się i spać. Owa razy na 
miesiąc mamy k<!piel, a co tydz1eli 
zmianę bielizny. łVog6le wszystkiem 
nam tu jest bardzo dobrze. 

Kochano malli u siu! proszę o mnie 
nie martwić się, bo jest mi tu bar­
dzo, bardzo dobrze, nic•wgo mi nie 
brak, oprócz was najdro7.::;i moi. 

Pozostaję kochaj~!<:~} was wasza 
Wład~ia (Połońska) Wejhernwo 30-
XI-24. r. 

List ten nadesłał nam :jeden z 11a­
szych czytelników p. Wiktor Kubie 

12. kwieci en 192 5 r. 

ki: któremu Redakcja Tyg. Pol. skła­
da znto, jak najserdeczniejsze podzię­
kowauic. 

-®--
WIELKI rajd lotników japońskich 

W maju lub cz1~rwcu iozpocznie się 
japoń::;ki rajd lotniczy z ~okio do 
Paryża przez Warszawę. Przestrzeń 
wynosi 1~ tysięcy kilometrów. Kie­
runek drogi obrano przez Koreę, 
.Mandżurję, ~10skwię, Warszawę i Pra­
gę do Paryża. Do podróźy użyte będą 
aparaty typu Breguet. W wycieczce 
bierze udział jeden dziennikarz japoń­
ski jako pasażer. H.ajd odbędzie się o 
nagrodę 35.000 funtów, wyznaczone! 
przez jeden z dzienników japońskich. 

* * * * * * 

Komitet RodzicieJski gimnazjum 
im. H. Sienkiewicz i Szkoły Począt­
kowej im. Hw. Wincentego a Paulo 
przyno~i serdeczne podziękowanie 
wszystkim Paniom i Rodzicem za dat­
ki, które byli łaskawi 'ofiarować do 
buf etu. szczególniej Sz. Paniom Go­
spodyniom p.p. Hajwos, Kieszkow­
kiej, Kryłowicz, Mejer, Mackiewicz, 
Markiewicz, Laskow~kiej, Głębskiej ... 
innym, praca i ene1·gja których zaiste 
jest niewyczerpaną . 

Kfochaj nie in·zestanie być ofiarną 
ręk:~ Matki Polki, gdyż tutaj na ob­
czyź11ir, ona krwpi ducha naszej przy­
szłości-młodzieży i dajL!C możność 
kształcenia umysłowo szerszą war· 
stwę niezamożnych, powiększa intelli­
gen ·~.ir, która jest zawsze wyrazicie- / 
Iem kultury i honoru narodu. Niewie· 
le nas jest, jesteśmy niebogaci ale to 
wielkie miłosierdzie i to poświęcenie 
dla maltl<'zkich czyni nas siluymi i 
wytrwnłymi tak, że może kiedyś w 
godzinę wielkiej mocy ducha, stanie 
my wszyscy jak jeden, gdy?. w szczę­
ściu jednego :::;ą wszy::>tkich cele. 

Zebrano na wjeczorku w Go:spodzie 
w dniu 21-II-25. 

Przychód: Z liRty wejściowej 209. 
90, honorowe 266.50., bufety l:n.65, 
prograrny 3.20, na długach 12.00, ra­
zem 619.25. 

RozC'bód: Scena 20.00, orkiestra 35. 
OO, pod at ki 29.30, bufet 36.93, ogło­
szenia i bilety 11.50, służba i drobne 
wy dutki ~O 45. miłośnik scen 18,00. 
razem 17::-l.18. 

Serdeczne podziękowanie Sz. Oby­
watelom za nadei;łane ofiary. 

~z. P. Kowalddej 100.00, Symono­
lewicz 25.00, Kos~akowska :W.OO. S. 
Skidelskicruu 10.00, Czżu 10.0u dol. 
Czan-drn11-siai1 1 O OO, !;ouis Rcynaud 
10.00, Ma 10.00, Wen 5. Grant5, Szar 
5, Offcnlwrg 5, Lewicki 5, Tokarzew­
ski 10, Niklewjcz 5, KoBcieleuki 5, 
Erml 3, 0:-;i.-er ~' Borwf 2, Białowor­
ski 3. Zaeiepli:Uski 3, Srnfrailski :3, 
p. Liehodzie.iewna 0.50, razem 256.50. 
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@ Zar:tąd sekcji „ZWIĄZEK MŁODZIEZ Y POLSKIEJ" zasyła @ · Jaz ar Jl. 

·® ~ okazji zbliżających się Swiąt Wielkanocnych, jak najserdeczniejsze @ PRZYJAńD ODJAZD 
® zyczenia w:~zystkim Członkom Honorowym, zwycy;ajnym, gościom, oraz @ kwiecień kwiecień. 
@ sympatykom „Związku". Zarząd. @ 13 k ""'<> ·22 Imi'an'po -15 .M 22 . 
@@®®@@®®®®c&.@®®:8i®®@@@®@@®®®@®®®®®®@ w. ,;,_ ® 15 " ~ " Szytom.~hedzy-16 " " 
@ Zar~ąd „Polskiego Stowarzyszenia Uchodźców" w Harbinie zasyła wszy @ 16 " ~ " Jabłonia -17 .M. i 
@ s~k1m swoim Członkom zamieszkałym na Dalekim Wschodzie, jak rów- @ 17 " J\~ 4 Handaohedzy -20 ~ 22 
@ me~ byłym, obecnie zami~zkały.m w Pols~e, serdeczne życzenia wesoły~h @ 20 " ~ 22 Mulin -21 X!! 22 
® Sw1ąt Zmartwychpowstama Bozegv. _ Zarząd. cgi 21 " 1(2 22 Pograniczna -~3 .N!! 2 ~ 

Czcigodnym Kapłanom: Ks. Administratorowi G. Piotrowskiemu, Ks. 24 " ~2 23 Harbin -24 .;N2 -
Proboszczowi W. Ostrowskiemu, Ks. A. Eysymontowi, Ks. Rektorowi· M. -1 godz. 45 minut 
Kluge, Ki:;. A. Leszczewiczewi, Dyrek~ji Gimnazjum im. H. Sienkiewicza, 24 " 3 g. Szuaczepu 25 3 godzina. 
Redakcji „Tygod11ika Polskiego", Szanownym pp. Konsulowi p. Symonolewi- 25 " 6 g. J aomyń 26 2 god2>ina. 
czow1, prezesowi Gospody Polskiej p. 1'.łernbejmowi, p, Offe11bergowi, Radzie 26 " 9 g. 30 min. Harbin. 
Pedagogicznej, członkom Rady Para:(jaJnej, i Komitetu Rodziciebki<'go gim- Ponieważ Ksiądz Eysymont odbywa 
nazjum im. H. Sienkiewicza, Harcerzom, Uczniom, gimnazjum polskiego, ten objazd parafji bez kościelnego, 
przyjaciołom, znajomym i wszystlnm Rodakom, którzy wznosili ·swe modly i przeto uprasza się katolików na każ­
oddah ostatni<! przysługę naszemu najukochańszemu Ojcu ś. p . Apollonowi dej stacji, by wysłali zawsze kogo­
Brudzewskiemu, serdeeze podóękowunie sk~adamy kol wiek dla Jego spotkania, na dwo-

Józefa Brudzewska i Marja z Brudzewskich Niderowa. rzec kolejowym. 
Kv:JIITET Rodzicielski podaje do wiadomości, że ~J kw i et n i a b. r o ®@®®c8:.®cg.@@®®®®®®c8>@ 

godzinie 4 po południu w sali Gimnazjum, jc::;t naznaczone Walne Zebranie Z.AR.ŻĄD Sekcji ,,Związek Młodzie­
Ro<lziców, na które, wobec zbyt walnych kwestyj w sprawie istnienia Gim- ży Polskiej" zawiadamia, iż zamiast 
nazjum. o jak najliczniejsze przybycie Rodziców prosimy. Jeśliby potrzebna p. Wandy Kryłowiczówny która wyje­
ilość Rodziców nie przyb~dzie na godzinę 4-t:~ Zebranie będzie otwarte o go- chała do Polski, obrany na wice-pre-
dzinie 4 i p1)ł i liczone ua prawvmoc:ne. zesa „Sekcji". p. Eugenjusz Palczews-

Właści(~iel Gimnazjum Ks. W. Ostrowski. ki. 
Prezes Komitetu HodzicicJskiego T. Janczewski. ROWNOCZES.NIE podaje <lo wia-

Sekretarz 'l'. Kie:;zkowski. domości: że koleżańskie zebranie (her-
~~~~~~~~~~~:"'."':":--:~~~~~~~~~~~~~"'!'""!"~~~--~~ 

PRZYJACIEL 8ZKO!JY Dwntygo- PA,.'; Leou Gembicki. Warszawa batka, tańce, zabawy) odbędzie si~ 
dnik Nauczycielstwa Polskiego. Poz- UJ. Polna 64. (m 87 ). List z d 7 mar- we środę 15-go kwietnia b. r. Pączą­
nań rok IV „\fr, 4 dnia 20. lutego 1925. 1~a dla p. Suchomiełło otrzymaliśmy. tek o godz. 8 wieczorem. 

Ostatni zeszyt „Pnyjacie]a Szkoły" PAN Łudwik Zołociń::;ki: Harbin 
1: dnia 20 lutego (.Nr. 4) przyno8i na Ul. Pocztowa 81. (m. l:ł.) Tygodnik 
wstępie rozprawkę znaJwgo metodyka wyi:;yłamy. 
Miskjebo- \Z.i~ytatora Kuratorjum Ok­
ręgu 8zkolnego Lwowskiego-na tc­
ma t „Zadania nauki rysunku". Cel 
podstawowy według autora-to umie­
jętność patrr.euia, dalej uależy rozwi­
nąć w. dzieciach popęd twórczy, zm~· ::;ł 
naśladowczy i pamięć wzrokowi~ oraz 
kształci{> wyobrażenia , smak a w koń­
cu dot>iero umiejętność plastycznego 
obrazowania w sposób graficzny. Au­
torowi chodzi o równouprawnienie rnrn­
ki rysunków z bumanistycznemi dys­
cyplinami. 

Na~tępnie znajdujemy wspomnienie 
pośmiertne po jednym z najstarszych 
weteranów wśród nauczycieli wielko­
polskich śp. Józefie Kuiaju. Dalej ar­
ty kuły „Dwuręczność w wychowaniu 
i nauczaniu", „Jak się przedstawia 
spółpraca szkoły z domem i metody­
czne opracowanie wiersza Adama As-. 
ny ka pt. „Słonko". W rubryce ,,Spra­
wy szkolne zagranicą': przedstawia wi­
~ytator Kotula obszerlJie ~zkolnictwo 
powszechne w południowej Jut;andji" 
a d1. Magiera ruch szkolny w Belgra­
dzie. Ostatnie strony zeszytu zawiera­
ją „Przegląd czasopism", „Wycinki· ' 
(przegląd prasy) i nowy dział„ Hoz­
porzą.dzenia urzędowe·'. 

Przy preuumeracie 60 groszy za ~fr. 
(wraz z przeHyłką) oczywiście bogata 
tl'e~ć. 

OD REDAKCJI 
LIST do p. Suchomiełło ur7.~<lnika 

kolejowego w Harbime zna.1duje Hi~ 
do odebrania w .,Drukal'ni" Tygodniku 
Polskfogo. Wielki Prospekt ~h. 79-
~o6. 

Zarząd „P olli~iego Stowa· 
rzyszenia Uchodzców" w 
H~rhinie podaje do wiadomości, że 
edem wyjaśnienia rzeczywistej iloici 
niezamożnych polaków, pragnących 
wyjechać do Polski zarządzoną. bę­
dzie rejestracja takowy('h od 15 kwiet­
nia do 15 maja r. b. w kancelarj i 
St0warzyszenia, Pl'awlenskaja 2 od 
godziny 10 rauo do l pp. i od -4:--6 
wieczorem. Po skoiiczonej rejestracji 
Stowarzyszenie żadnych więcej zapi­
sów robić nie będzie. Zarząd. 

K0~1ITE'f grupy wyjeźdiających 
do Polski MORSKĄ drogą, poda.ie 
wiadomosc1 osób zapisanych na wy­
jazd, fo w sali, „Gospody Polskiej" 
odbędzie sic "\Valne Zebranie specjal­
nie tylko „ M0rRldej grupy." 

KoV'litet 
®®®®@®@@@@®®®@®@@ 

POSZUKIWANIA. 
KTO wie cośkolwiek o ostatniem miej­
scu pobytu p. Piotra ~Iszaneckiego, ro­
dem z gminy Potur:lyn, pow. Tomaszów, 
gub. l.;ubelska, który służył w wojsku 
ros. w Harbinie, niech napisze Jego 
Ojcu pod adrehem: Poland. Wincen­
ty .Mszanecki. Miasteczko U ściług. 
UL 8zlachecka Nr. 5. Wojew. Wołyńs­
kis. 
@®@®@®®@®®®®®®~@@ 

Kto wie cośkolwiek o mie,iscu zamie-
szknnia lub śmierci Janiny Owczarek 
z domu Stt!faI'iHldej raczy o tern zawia­
domi<! Jaua B1~1·y:Uskiego st. Ańda 
'V :-cbodniej Ohil1skiej kolei. 

Zarząd. 
„PRLiEGLĄD SWIATOWY '. Nowy 

egzemplarz „Przeglądu Swiatowego" 
wśród ..Ji'1"'I!~"h .i l\'!>t.,.a!·ji-i.a·wicra lias­
t~pujące artykuły: li Polski do Włoch­
Kronikv. ') pięknościach kobiecych i re. 
kolekcjh~il. Strasz11e trzęsienie ziemi 
w Warszawie. Sylwetki artysiyczne 
(II). Wieści z Rumunji. Kurjer wy­
dawniczy. Z historji pocałunków itd. 
Redakcja i . administracja .warszawa 
Warecka 9. 

KURS giełdy w Harbinie d. 3. 
kwietnia 1925-roku: Jena japońska 
równa się 41,l:Z centów ameryk, al­
bo 84,96 centów meksyk. alb• 
7,52 franków francuskich, albo 169,50 
diao girynskich, albo 189,00 diao ci­
cikarskich, albo 2.13 złotych polakich 
Dolar ameryk 2,43.16 jen Dolar mek­
syk. 1.17.7 jen Funt szterlingów 11,64. 
Tael 1.79.4. Złota dziesięciórublówka 
12,70. Złoto chemicznie czyste 6,60 
jen za 1 złotnik. Hubel srebrny 0,86. 
Drobne srebro rosyj~kie (bilon) 2,60 
rubli ~a jenę. Czerwoniec 12,55. Złoty 
(polski) 0,46.93 ,jen japońskich. 
®®®@@®@@®®@®@<8>@@® 

KALENDAR.GYK Ko:::;uIELNY 
12. u. Zmartwychwst. Pań:Skie 
13. p. Hermenegilda m. 
14. w. Justyna m., WaleTjana 
15. ś. Anastazji Rzym ni . 
16. c. Bendykta Józ. Labie. 
17. p. Aniceta pm. Roberta 
18. s. Apolonjusza 

@®@@t8xg>@®@@@@!@@@@@@~ 
WYDA W~A: KS. W. OSTROWSKI. 

TLOCZNIA „TYGODNIKA POLSKIEGO" 
Nakład 1200 egzemplarzy. 

Il.ARBIN (CHINY) 
®®®®®®@®®@@@®@@®® 
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WYCHODZI 
(CHINY) C 

~ 

l.izytają.c p 
przysłuchują. 
przybyłych ś 
kiego, odnosi 
ny wysiłek 
w dzie.:lzini 
jest tam ski 
gji, zarówno 
dej innej, z 
wyznania 
nie mówi się 
tnie Rosję p 
nym, zabraw . 
zasadzie u 
wszelką. włas 
dziera się i 
dzarz na wet 
ga. 
Walkę z 

Rosji w troj 
szenie rozła 
cerkiew etc.), 
stracje, obhd 
sty kta czerni 
sje, urządzan 
Wielkanoc, , 
masowe, pub 

ikon" czyli „ ' 
re do nie da WJ 

domu, pocze 
trzeci, najsk 
sób, to ciche, 
tanne podko 
pr~y pomocy 
l>oźności ". 
Związek te 

posiada niezli 
każdem najm1 
każdej wsi n 
mierną, obe · 
państwo. 8k 
młodzieży w 
hol sze wickich 
przez ustawi 
duchowieństw 
ność od kości 
też systematy 
na każdym k 
chowieństwo, 
chwilę ż 
dziś być 
dziej księdze 
zdecydować s 


